
Zbigniew PędzióskiSzkółka czy uniwersytet?Z dużym uznaniem powitali wszyscy, którym rozwój i dobro naszych szkół akademickich leży na ser­cu, ostatnie zarządzenia w sprawie reorganizacji stu­diów uniwersyteckich o- raz ustroju wewnętrzne­go szkół wyższych. Mądra idea decentralizacji nie okaza ła bodaj w żadnym wypadku tak wyraźnie swojej społecz­nej wartości i przydatności jak właśnie w tym. Właści­wie rozumiana swoboda dla studentów, a zwłaszcza pracow­ników naukowych szkół wyż­szych — oto, w czym streszcza się zapowiedź nowego okresu rozwoju nie tylko naszych uni wersytetów, ale i całej nauki polskiej.By dobrze zrozumieć, na czym polega wartość dokona­nych zmian, musim.y sobie u- świadomić dotychczasowy kon flikt między dwojakiego rodzą ju obowiązkami, i zadaniami uniwersyteckich pracowników naukowych. Każdy pracownik naukowy, szkoły wyższej, od asystenta do profesora zwy­czajnego musiał z jednej stro ny spełniać funkcje pedagogicz ne i dydaktyczne wobec stu­dentów, z drugiej zaś — swy mi samodzielnymi badaniami posuwać naprzód rozwój obra nej przez siebie dyscypliny. Z własnych doświadczeń studen ckich wiem, jak trudno połą­czyć w jednej osobie zamiło­wania pedagogiczne i „żyłkę1, twórcząj badawczą. Zazwyczaj zdarza się tak, że zamiłowani w dydaktyce pedagodzy są na uniwersytecie rzad­kością — tutaj bowiem większość wykładowców do­chodzi do swoich stanowisk i tytułów naukowych żmudną i wytężoną pracą w ciszy własnego gabinetu lub pra­cowni, z której niechętnie prze chodzą do sali wykładowej, czy pokoju egzaminacyjnego. Rola wychowawcza tych ludzi jest zupełnie inna, niż ta, do której przyzwyczailiśmy się obserwując prace nauczycieli szkół średnich lub podstawo­wych. Tamci wychowują gru­py, oddziałują na większą ilość młodych serc — ci wychowują przede wszystkim jednostki, ich umysły i uzdolnieni a nau­kowe. przygotowując do pój­ścia trudną droga uczonego ba
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dacza. To, co w tych koryfeu szach nauk: pociąga przede wszystkim m odzież studenc­ką polega w pierwszym rzę­dzie nie na ich przymiotach— że się tak wyrażę — „towarzy skich** (aż nazbyt często zda­rzają się nie tylko wśród star szych ale i młodszych pracow ników naukowych mizantropi, ludzie opryskliwi i pozornie odpychający) — ale na ich kwalifikacjach badawczych, łą czących się często z surową i czystą etyką naukową. Prze­znaczeniem szkół wyższych jest przygotować j wychować młode pokolenie inteligencji polskiej — każd.y zaś prawdzi wy inteligent odznacza sie (a przynajmniej odznaczać się po winien) samodzielnością myślę nia, pędem do zdobycia jak najlepszej i jak najobfitszej wiedzy, poszanowaniem wresz cie i uczciwością wobec poglą dów innych.Wynika z tego niedwuznacz­nie, że zarówno pracownik na ukowy, jak i student uniwersy tetu muszą mieć wiele swobo dy na samodzielne poszukiwa­nia badawcze i spokojne, a do głębne doskonalenie włas­nych umiejętności. Niestety, w ciągu ubiegłych pięciu lat i wy kładowcom, i studentom szkół wyższych brakło nieodzownego czynnika w pogłębianiu wie­dzy: czasu
Przeciętny student miał tygod­

niowo nieraz 40—50 godzin obo­
wiązkowych wykładów i ćwiczeń, 
czyli tyle, a nawet więcej, co u- 
czeń liceum, czy technikum zawo­
dowego. Na własną lekturę, na tak 
istotne i... urocze w pracy studenc 
kiej szperanie po bibliotekach, cho 
dzenie na wykłady z innych, po­
krewnych obranej dyscyplinie spe­
cjalności, na pisanie referatów i 
prac seminaryjnych, nie będących 
zlepkiem cytatów z przeróżnych 
łatwo dostępnych dzieł — nie było 
czasu. Siłą rzeczy seminaria i kon 
wersatoria studenckie, których za­
daniem jest w zasadzie wyrabia­
nie u młodzieży >v ostrej i bezkom 
promisowej dyskusji samodzielno­
ści naukowej, zamieniły się w nor 
malne „odpytywania”, niczym się 
nie różniące od podobnych spraw­
dzianów wiadomości w szkołach 
średnich.Nic dziwnego, że pracowni­cy naukowi, werbowani nieco „na siłę" z tak przygotowanego narybku studenckiego odzna­czali się w minimalnym stop­niu zdolnością do podejmowa nia samodzielnych badań i pię cia się bez podtrzymywania po szczeblach drabiny i tytułów funkcji uniwersyteckich.

TYGODNIOWY 
DODATEK „GŁOSU" i
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Gdy w ten sposób zmniejszo no dopływ wartościowych., mło dych sił naukowych — przecią żono z drugiej strony jałową i niewiele dającą pracą dydak tyczną i biurokratyczno _ ad­ministracyjną pracujących już nieraz wytrawnych i doświad czonych wykładowców i ba- daczy. Nie tylko nie miał cza su student — nie miał go rów nież profesor czy asystent, pow tarzający z cierpliwością god ną lepszej sprawy „własny­mi słowami*' materiał zawarty w podręcznikach i skryptach. Znikły niemal zupełnie tzw. wykłady monograficzne, w któ rych profesorowie mówili o za gadnieniach szczególnie ich pasjonujących i będących w trakcie opracowywania — usta piły one miejsca wbijaniu w głowę studentów najważniej­szych faktów i danych potrzeb nych do egzaminów. Wielu u- czonych musiało poświęcać go dzinv dziennego, a nawet noc nego wypoczynku pracy ba­dawczej, będącej przecież za­sadniczym celem ich życia.Jeśli się tak rozpisałem o cieniach minionego iużna szczęście okresu w rozwoju i pracy naszych uniwersytetów — uczyniłem to dlatego, by tym jaśniej wystąpiły perspek tywy rysujące się obecnie przed polskimi szkołami wyż­szymi. W prasie i radio, a na wet wśród znajomych spotka łem się ostatnio nazbyt często z nadmiernym przywiązywa­niem wagi do swobodnej obie ralności rektorów i dziekanów i utożsamianiu z nią obecnych zmian w ustroju 1 pracy pol­skich szkół akademickich i ba dawczych ośrodków nauko­wych. Owszem, jest to ważne —ale chyba nie najważniejsze.
Za radosny i optymistyczny 

sens obecnych, niewątpliwie 
niezakończonych jeszcze prze­
mian uważać należy popiera­
nie indywidualnej i mądrej 
inicjatywy poszczególnych pra­
cowników naukowych i stu­
dentów w samodzielnym kształ 
ceniu i doskonaleniu swoich 
zdolności i umiejętności, w 
odważnej i twórczej pracy ba­
dawczej.Wiemy o tym, że czas zajęć dydaktycznych dla pracowni­ków naukowych i studentów został już w dużej mierze skro eony, że punkt ciężkości tych zajęć przesunął się z wykła­dów 1 repetytoriów na semi­naria i konwersatoria, a „wku wanie się“ do egzaminów za­czyna ustępować miejsca pró­bom samodzielnych referatów

(Ciąg dalszy na str. i)

ZBIGNIEW KAJA: Istambuł— różowy minaret (patrz artykuł na str. 2 pt. „Zbigniew Kaja o pięknej włóczędze i „tureckim kazaniu").
Iwan Franko

w publicystyce polskiejJDadacz stosunków kultural- nych polsko-rosyjskich,polsko-białoruskich i polsko- ukraińskich w drugiej połowie XIX wieku zetknie się z nie­zwykłym zjawiskiem. W tym czasie działają i tworzą pisarze i poeci, którzy zapisali się chlubnie w rozwoju kultury obydwóch narodowe Tworzyli w dwóch językach, a pozosta­ła po nich spuścizna należy do skarbca jednego i drugiego na­rodu. Pisarzem polsko-rosyj­skim był Włodzimierz Spaso- wicz, prawnik i historyk lite­ratury polskiej i rosyjskiej, na Białorusi działał i tworzył Franciszek Bolmszewicz — pi­sarz polsko-białoruski. Nasz Władysław Syrokomla tworzył swoje dumki po polsku i biało- rusku, a w stosunkach polsko- ukraińskich dwujęzyczną twór czością wybitnie zaznaczył się Iwan Franko, największy po Tarasie Szewczence przedsta­wiciel narodu ukraińskiego.Mało dotychczas zbadana jest rola Franki w rozwoju poi rkiej kultury demokratycznej, choć wiele utworów litera­ckich i rozpraw naukowych ukazywało się niemal równo­cześnie w językach polskim i ukraińskim. Franko działał i tworzył na terenie byłej Ga­licji w zaborze austriackim, głównie we Lwowie, a przez czas dość długi, bo od 1885— 1897 roku, pisał tylko po pol­sku. Literatura ukraińska do dnia dzisiejszego przyswoiła sobie zaledwie małą cząstkę je go prac wydanych po polsku. Znają je tylko wybitni bada­cze literatury ukraińskiej. Wła ściwa twórczość ukraińska poe ty przypada na okres później­szy jego życia, kiedy to two­rzy takie wspaniałe utwory jak: ,,Sonety więzienne", „Bo­rysław śmieje się", „Wieczny rewolucjonista", „Na sądzie" i inne.
Jak się to stać mogło, że pisarz 

ukraiński tak późno zaczął two­
rzyć w języku ojczystym? Po­

ty Bibliotece Głównej Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu zorganizowano wystawę, poświęconą twór­
czości poety, pisarza i publicysty ukraińskiego — Iwana 
Franko, w związku ze stuleciem jego urodzin oraz Miesiącem 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

czątkowo zanim reakcyjna i nacjo 
r.alistyczna prasa ukraińska nie 
zorientowała się w kierunku twór 
czości Franki i jego światopoglą­
dzie rewolucyjnym, zamieszczała 

chętnie jego liryki, zapowiadające 
wielki talent poetycki. Wkrótce 
jednak, po ukazaniu się jego arty 
kułów w periodyku polskim „Pra-

Iitcratura ukraińska jest je- 
dną z najoryginalniejszych, 

najbardziej wrośniętych w 
grunt ludowy literatur słowiań­
skich. Rozwijała się ona w spo­
sób prawidłowy i ciągły przez 
długie wieki i czerpała soki od­
żywcze przede wszystkim z kul 
tury szerokich mas, kultury 
pielęgnowanej z pokolenia na 
pokolenie. Literatura ta ma 
swoje odrębne oblicze narodo­
we, odznacza się niezwykłym 
bogactwem treści ideow .i oraz 
posiada swoje szczególne cechy 
artystyczne. Spełniała ona — i 
spełnia do chwili obecnej — do 
niosłą rolę wychowawczą. 
Kształtuje świadomość swoich 
czytelników w duchu postępu, 
patriotyzmu i piękna. Pomniki 
tej literatury są równocześnie 
znakomitym źródłem do pozna­
nia przeszłości narodu ukraiń­
skiego i dziejów jego ideologii. 

MARIAN JAKÓB1EC 
Prot. Uniwersytetu 

im. B. Bieruta we Wrocławiu

(Z pracy pt. „Główne etapy 
rozwojowe literatury ukraiń­
skiej".)

sa“, nacjonalistyczne czasopisma 
ukraińskie przestały drukować jego 
utwory. Wygnany z prasy ojczy­
stej przez długie lata znajdował 
gościnę na łamach prasy demo­
kratycznej polskiej i częściowo ro 
syjskiej, czeskiej i ukraińskiej.

Franko propagował zbliżenie na 
platformie demokratycznej działa­
czy kulturalnych polskich, rosyj­
skich, białoruskich i litewskich. W 
1885 roku opracował zarys progra­
mu działalności „Rusko-Polsko-Li- 
tewsko-Białoruskiej Spółki Wy­
dawniczej”, której celem była edy­

cja książek popularnych w wy­
mienionych językach. Było to 
przedsięwzięcie o szerokim podło­
żu demokratycznym. Niestety w 
ówczesnych warunkach galicyj­
skich ten piękny pomysł Franki 
jak również inne głęboko postępo 
we zamiary nie zostały zrealizo­
wane.Franko był z krwi i kości działaczem i pisarzem rewolu­cyjnym. Już jako 22-letni mło­dzieniec jest jednym z redakto rów socjalistycznego robotni­czego pisma polskiego „Prasa". Zamieszcza tam takie artyku­ły teoretyczne jak „Nauka i jej stanowisko wobec klas pracujących", „Stowarzyszenia robotnicze angielskie", „Roilo­tnicy i pracownicy" i inne. Spod jego pióra wychodzi po polsku w licznym nakładzie po pularna w całej Małopolsce broszura agitacyjna w formie pytań i odpowiedzi pt. „Co to jest socjalizm?", kolportowana ezeroko z końcem XIX wieku w e* wszystkich ośrodkach ro­botniczych b. Galicji.Nieco później Franko zasila licznymi artykułami polskie pismo periodyczne „Ziarno". Ukazuje się wtedy artykuł, któ ry wywołał nagonkę na Fran­ko pism klerykalnych. Jest to artykuł pt. „Państwo i Ko­ściół". Razem z polskimi socja­listami L. Inlenderem i B. Czerwińskim opracował Fran­ko „Program socjalistów pol­skich i ruskich w Galicji Wschodniej". Największą ilość artykułów Franko ogłosił w „Przeglądzie Społecznym", wy dawanym przez Bolesława Wy­słoucha, warszawskiej „Praw­dzie" Świętochowskiego i „Gło sie" Popławskiego.Długo, bo przez 10 lat Iwan Franko był stałym współpraco wnikiem „Kuriera Lwowskie­go" wydawanego przez Hen­ryka Rewakowicza. Ten okres iego działalności jest dotych­czas najmniej zbadany i sta­nowi obecnie przedmiot stu­diów młodych historyków li­teratury ukraińskiej.

G,dy wracam wieczorem z pracy, mijam grób Hansa.. Schmidta.W niedzielę, idąc na spacer, mijam grób Hansa, . Schmidtaw przydrożnym skryty rowie.
Z krzyża już czerep hełmu spadł 
strącony przez jesienny wiatr 
z niezżętym kłosem żjta.

Hans Schmidt pisał z frontu do żony,
że uściśnie ją wkrótce w Wiesbaden.
Wysłał list, a za listu śladem
suchą treścią brzęczą telefony:

„Hans Schmidt ist fiir Fiihrer, Volk 
und Vaterland gefallen".

N i e,
Nie słał go na podbój szlifierz Schulz
ani fryzjer z tej samej ulicy.

N i e,
w nadwarciańskie go łęgi nie słały
ukośne znad Menu winnice.

Hans Schmidt zostawił syna,
który chce kąpać się w rzece,
który ma swoją dziewczynę
i nie chce, by szarozielony
hełm więził jego skronie.

Na pamięć jego ojca
podajcie mu
nie karabin — dłonie!

Państwowy Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze. „Intryga i miłość" — Fryderyka Schil­
lera, w reżyserii Zbigniewa Koczanowicza. Na scenie Zdzisław Giżejewski (non Kalb) i Sta­
nisław Cynarski (non Walter). 0 teatralnym jubileuszu lubuskim piszemy na stronie S.

Fot. Zdzisław Mozer

W czasie swej działalności publicystycznej w prasie pol­skiej, Franko (niejednokrotnie ścigany i więziony przez wła­dze austriackie) oprócz tworze nia przepięknych liryk, stano­wiących ozdobę literatury ukraińskiej, pracował w kie­runku naukowym. Po wyjściu z więzienia napisał szereg prac krytyczno-literackich. Cenne jest jego studium o Szewczen- ce, a dla stosunków kultural­nych polsko-ukraińskich duże znaczenie posiada odnalezienie przez niego szeregu nieznanych przedtem dzieł wybitnego ukra niskiego pisarza - polopisty z XVII wieku Iwana Wiszeń^Ki^ go. Obecnie, gdy naród ulwaiń ski obchodzi 100-lecie urodzin Iwana Franki dla nas Pola­ków postać ta jest szczególnie droga, gdyż Franko był szcze­rym przyjacielem naszego na­rodu i propagatorem zbliżenia polsko-ukraińskiego.
Henryk BARAŃSKI



Cztery tysiące

35 n-rze Nowego Świata 
Antoni Trepiński poru­
szył sprawę wydania. En­

cyklopedii Poznańskiej, która 
by zamykała przeszłość naszego 
wojewódzkiego miasta. Słusz­
ność dezyderatu autora artyku­
łu „O ENCYKLOPEDIĄ POZ­
NAŃSKĄ" jest oczywista. Na­
leży tylko życzyć sobie, aby na­
si historycy - regionaliści za­
brali się do pracy i aby dru­
kiem zajęło się mające powstać
Wydawnictwo Poznańskie. 

Chciaibym przy tej okazji po
ruszyć zagadnienie monografii 
regionów naszego wojewódz­
twa. Monografii już gotowych, 
które albo z „dziwnych" przy­
czyn, albo z braku zaintereso­
wania najbardziej do tego upo­
ważnionych, nie rnogą ujrzeć 
światła dziennego.

Mamy w naszym wojewódz­
twie grupę amatorów — histo­
ryków, niestrudzonych szpera­
czy’, zbieraczy dokumentów 
przypadkowo znajdujących się 
w ręku ludzi nie orientujących 
się w ich wartości historycznej. 
Przypomnę tu tylko Z. PĘ- 
CHEKSKIEGO z Konina. Opra­
cował on bardzo ciekawą mono 
grafię (w formie przewodnika) 
powiatu konińskiego. Praca u- 
tknęła w Warszawie i mimo 
akceptacji wydawców jakoś nie 
może doczekać się prasy dru­
karskiej. Ten sam historyk — 
amator zebrał dużo dotychczas 
nieznanego materiału do histo­
rii powstania chłopskiego w 
Wielkopolsce w r. 1831.

Mało kto wie, że w czasie 
najazdu szwedzkiego chłopi 
wielkopolscy bronili się w zam­
ku w Gołańczy. Przeszłością 
Gołańczy zajmuje się aptekarz 
w Wapnie, pow. Wągrowiec — 
J. STRZYŻEWSKI.

Ogromne bogactwo przyczyn­
kowego materiału do historii 
gospodarczej i obyczajowej za­
mknął autor 10 roczników Kro­
niki Gostyńskiej — WŁADY­
SŁAW STACHOWSKI w Ency­
klopedii historycznej pow. go­
styńskiego i w Monografii m. 
Grodziska. Jest to owoc prze­
szło 40-letniej pracy amator­
skiej.

Władysław Stachowski na pod 
stawie skrzętnie zbieranych 
wiadomości z kronik, doltumen 
tów archiwalnych, własnych 
zbiorów, wyciągów z gazet XIX 
wieku i innych źródeł, opraco­
wał historię każdej wioski swe 
go powiatu. Praca licząca 4 ty­
siące stron maszynopisu obej­
muje czasy od XII i XIII wie­
ku do XX wieku. Możemy w 
niej śledzić rozwój gospodarczy 
osiedli, historię rodów szlachec 
kich, miejskich i chłopskich, 
rodowody nazw osiedli, na­
zwisk. Nie brak opisów chat 
chłopskich, miejskich, magnac­
kich i średniozamożnych dwo­
rów. Obyczajowość zajmuje 
wiele kartek. Nie brak tam też 
pięknych dowodów patriotyz­
mu chłopskiego z okresu XVIII 
1 XIX wieku. Wątpię, czy gdzie 
indziej znajdziemy tyle mate­
riału do historii cechów rze­
mieślniczych!

W oparciu o „Monografię" 
pow. gostyńskiego można by na 
pisać wiele ciekawych prac za- 
gadnienlowych. Wład. Stachow­
ski nie mógł tego dokonać, bo 
i to, co zrobił, przerasta — zda 
się — możliwości jednego czło­
wieka.

Ze źródła tego czerpało Już 
wielu naukowców z Poznania i 
z Warszawy. Nie będę chyba 
przesadzał, że u Wł. Stachow- 
skiego powstało co najmniej 
kilkanaście uniwersyteckich 
prac magisterskich. Tym smut­
niejsze, że do tego czasu temu 
historykowi - amatorowi nie 
przyszedł nikt z pomocą. Nie 
zainteresowali się jego pracą 
członkowie Poznańskiego Towa 
rzystwa Przyjaciół Nauk.

Władysław Stachowski już do 
chodzi do siedemdziesiątki. 
Owoc jego wieloletniej pracy 
leży w szafie bibliotecznej. A 
przecież nie pracował dla sie­
bie. Kto zajmie się 4 tysiącami 
stron niezmiernie ciekawej hi­
storii — swego rodzaju unika­
tu w Polsce? Poznańskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk i Pol­
skie Towarzystwo Historyczne 
mają — moim zdaniem — obo­
wiązek przejęcia tego dzieła, 
które przewyższa na przykład 
niedawno wydany „Inwentarz 
dóbr szlacheckich powiatu ka­
liskiego".

Odnoszę wrażenie, że poznań 
scy historycy, którzy wysuwa­
ją się na czoło historyków w 
Polsce, zasklepili się we włas­
nym kręgu. Na temat pracy i 
osoby Wład. Stachowskiego roz 
mawiałem z jednym z profeso­
rów historii Uniwersytetu im. 
M. Curie - Skłodowskiej w Lu­
blinie (nazwiska nie pamiętam), 
powiedział mi: „U nas w Lubli­
nie od dawna istnieje Towarzy­
stwo Miłośników Historii, które 
właśnie skupia historyków z za­
wodu i amatorów. Niejedną ich 
pracę wydaliśmy. J?asi amato­
rzy dali duży wkład w rozwój 
naszej dziedziny naukowej, nie 
jedną rzecz wyjaśnili l uzu­
pełnili."

Czyżby u nas nie można było 
zorganizować czegoś podobne­
go? Sądzę, że dałoby to dobre 
wyniki.

Józef PIEPRZYK

Na ekranach kin zobaczymy wkrótce film produkcji pol­
skiej według scenariusza Ludwika Starskiego — „Niko­
dem Dyzma", zrealizowany na podstawie powieści Ta­
deusza Dołęgi-Mostowicza. Na zdjęciu: Adolf Dymsza 

(Dyzma) i Ewa Krasnodębska (Kunicka).CAF — CWF
Zbigniew o pięknej włóczędze 

i „tureckim kazaniu"1 azwisko Zbigniewa Kaji znane jest szerszemuogółowi miłośników sztuki pla­stycznej z racji wielu sukce­sów młodego grafika. Cieszy on się niemałym już powodze­niem artystycznym, zwłaszcza zagranicą. Z niej to właśnie wrócił Kaja niedawno po 2_miesięcznej nieobecności w Poznaniu.Ale oto mamy okazję poroz­mawiać z panem Zbigniewem przy czarnej, dobrej kawie.
— Tak, to była bajeczna 

podróż: samolotem do Szwaj­
carii, stamtąd nad Adriaty­
kiem i Jugosławią do Grecji i 
wreszcie Turcji. W powrotnej 
natomiast drodze wylądowałem 
jeszcze we Włoszech, które bar 
dzo pragnąłem zobaczyć.Jak się dalej dowiadujemy, celem podróży było miasto Izmir w Turcji, gdzie w do­rocznych targach brała też udział i Polska. Otóż pawilon nasz na te targi projektował (jeśli chodzi o grafikę) właś­nie Zbigniew Kaja. Trzeba by­ło zatem projekty na miejscu zrealizować.

— Mieliśmy dużo pracy. Ca­
ła nasza polska ekspedycja 
zabiegała o to, by pawilon pre­
zentował się możliwie jak naj­
lepiej. Czy nam się to udało?Nie doczekaliśmy się odpo­wiedzi, no — cóż, współautor, projektant, wykonawca; jakże tu o sobie mówić? Przeszliśmy więc na inny temat.— Wydaje się, że Europej­czyków szczególnie interesuje, Turcja. To już przecież egzo_( tyka, Azja... wprawdzie Mniej-1 sza, ale Azja.

— Widziałem Istambuł, Ki- 
lis, Efez, Bergamo, miasta 
niezwykle ruchliwe, boć to 
przecież Wschód rozgwarzony, 
hałaśliwy. Ale te miasta rów­
nie dobrze mogłyby znaleźć 
się w Europie. Wielkie gma­
chy, szerokie ulice, a na nich 
rzeka samochodów! (oczywiście 
o dwóch przeciwnych prą­
dach). Zwłaszcza Istambuł jest 
dosłownie zapchany samocho­
dami, a w ogromnym rozle­
wisku, partii — okrętami. Jed 
no tyli o chcę powiedzieć: ini-

otarł chusteczką usta, — skończył pić herbatę ze i szklanki, w której odbijały się jak w 'krzywym zwierciadle jego nos i grube 'usta.Był mężczyzną szerokim w ramionach, ’w biodrach, miał też szerokie w nogaw­kach spodnie no i jeszcze czerwony, sze. roki kark.Westchnął ciężko i głęboko, po czym ^zaczął przerzucać papiery, piętrzące się sprzed nim na biurku. Jeden z listów, pi isany kulfonami zwrócił jego uwagę. — Ktoś nieujawniony donosił, że... „u pani 
Mrówki na Marcinkowskiego pod 58 w 
łoficynie, drugie drzuri łobok stryszku, 
pod łuszkiem jest schowana nielegalna 
skura. Ona jest wrogiem lódu. Ta Mrów 

\ka to szyje bambosze"... tymi słowy koń­czył się list.Schował papier do kieszeni, zamknął szufladę i wyszedł na ulicę, po której 
mo tej europejskości „wyłaził jeździły tramwaje, samochody, rowery i 
na wierzch" egzotyka wsc/iod-Fwózki dziecinne.Na Marcinkowskiego szło się stąd wąską uliczką, zabudowaną z obu stron zabytkowymi kamieniczkami, ich mury dopraszały się o nieco tynku.Spotkał tutaj znajomego bezrobotnego plastyka, który zatrzymał go, pożyczył pięć złotych na obiad w barze mlecz­nym i podyrdał dalej.

ma, barwna, czasami krzykli, 
wie barwna, ale jakże ciekawa. 
Otóż w tych miastach liczne 
bazary są tymi kolorystyczny­
mi plamami wśród asfaltowych 
ulic i wysokich domów. A jak 
jeszcze wielkim nowoczesnym 
bulwarem przeciągnie karawa­
na obojętnych na wszystko 
wielbłądów...

W kulturalnym życiu Poz 
nania i terenu, na który 
miasto nasze działa — nie­
małe znaczenie ma praca 
naszych plastykóio, a szcze­
gólnie grafików. Nie ujmu­
jąc w niczym innym „sek­
cjom" poznańskiego oddzia­
łu Związku Polskich Arty­
stów-Plastyków, przyznać 
trzeba, że nasi graficy 
niejednokrotnie już dali o 
sobie znać i to nie tylko w 
kraju.Tu wtrąciłoby się zakończe­nie: „wówczas obraz tureckie­go miasta gotowy". Ale tak nie jest.

— No, bo w języku tureckim 
są takie słowa, jak: im.bryk, 
karabela, koniusz, kabat — 
zrozumiałe, prawda? Tak, tyl­
ko oznaczają one coś innego. 

— Ze się jest w Azji, to się Nie wiadomo, co.
spostrzega i doznaje dopiero
z dala od miast, na prowincji, Zbliża się okres wystaw; 
gdzie dziś jeszcze bywają wios prawne do przyszłego lata w 
ki, w których kobiety noszą różnych salonach ekspozycyj- 
zasłony na twarzach, wioski
położone wśród pustyń uzypa- 
lonych niemiłosiernym słońcem. 
To jest już Azja.Można sobie wyobrazić barw ny tłum w bazarze, jakieś przedziwne owoce, różnokoło-

nych oglądać będziemy prace naszych plastyków.W tym zapewne Zbigniewa Kaji — z Turcji, Grecji i X fłoch.
t. h. n.

Inspektor ubierał się jak przeciętny

(Z łomu „Opowiadań dziwnych i tragicznych" przygotowywa­
nych dla Wydawnictwa Poznańskiego)Tnspektor * właśnie przechodzień, toteż przemierzył podwó­rze tej kamienicy niezauważony przez grupkę bawiących się dzieci i kilka ko­biet, które rozwieszając bieliznę na sznu rach, rajcowały ile wlezie.Mieszkanie, o które chodziło, znalazł bez trudu. Otworzyła mu kobieta tak szczupła, że robiła wrażenie dużej dziew czynki. Na nogach miała czerwone, wy­szywane bambosze.

— Pani Mrówka? — spytał inspektor
— Tak, to ja.Spoza pleców kobiety wyjrzała podłuż na twarzyczka małej dziewczynki, bar­dzo blada jakby posypana mąką. Czar­ne włosy dziecka lśniły tłustopc
— Pani szyje bambosze?!W oczach kobiety pojawił kię błysk zainteresowania przybyłym, i
— Tak, szyję. Pan potrzebuje dla sic 

bie, żony... znajomej — dodała mrużąc oczy. — Szyję tanio i szybko — rzekła jeszcze.Dziewczynka włożyła palec do buzi.Inspektor wszedł do pokoju, pod ok­nem stała maszyna do szycia, na podło­dze walały się skrawki materiału. Kilka par bamboszy podobnych do tych, jakie Mrówka miała na nogach, czerwieniło się w kącie pokoju.Pod ścianą naprzeciwko szafy inspek tor ujrzał łuszko.Nie namyślając się, a więc działając

ścią.

przez zaskoczenie, jak go uczono na kur sie w Cieplicach, podbiegł prędko do łóż ka, nachylił się i wygarnął spod niego spory, ciężki pakiet. Zdarł papier, w środku była skura.Kobieta krzyknęła, dziecko ciągle je­szcze trzymało palec w buzi. Nagle spy­tało ze zdumieniem.
— Mamusiu, ten pan jest niegrzecz­

ny, prawda mamusiu?Kobieta nic na to nie odpowiedziała.
— No, no — rzekł, okazując Mrówce legitymację. Był zadowolony. Miał co chciał.
— To będzie skonfiskowane — po­wiedział surowo. Zbliżył się do okna, z którego, patrząc w dół, ulica podobna by ła do kiszki, ludzie do mrówek, a tram­waje do poruszających się ospale zaba­wek. \Kobieta 5vybuchnęła płaczem.
— Panie, a z czego ja będę żyła, ja 

wdowa panie, o pracę trudno, a do PGR 
nie pójdę za nic... Dziecko ma plamy na 
.płucach, panie!

— Jestem gotów pani pomóc — rzekł nie widząc jej. Znowu spojrzał w okno, za którym teraz było tylko niebo, nic więcej — ale, rozumie pani...Przestała płakać, podeszła do szafki, z której wydobyła ćwiartkę wódki, za­barwionej czymś nieokreślonym i talerz z suchą kiełbasą, pokrajaną w plasterki: widać przygotowała to „na wszelki wy­padek". Zadzwonił kieliszek. Z dolnej szufladki wyjęła serwetkę.Zapachniało czosnkiem, inspektor po­ciągnął nosem, przemógł się jednak.
— Dajże pani spokój — powiedział (wpatrując się ciągle w to błękitne niebo za szybą. — Mnie nie wolno pić, mnie 

szkodzi wódka, — przejechał chusteczką w kratę po szerokim karku.„Pewno ma wrzód w żołądku" — po­myślała i włożyła karafkę i resztę akce­soriów poczęstunku z powrotem do szaf ki.Stropiła się jakby tym jego wyzna-

W filmie gra 
nie tylko aktor

ł astrze oglądamy zawsze całą postać aktora — i je śli nawet siedzimy w pierw­szym rzędzie, widzimy go zaw­sze z odległości co najmniej kil ku metrów. Z bohaterem filmo­wym spotykamy się twarzą w twarz; dzięki zbliżeniom może­my obserwować grę jego rąk, oczu, najmniejsze drgnieniatwarzy.Sztuka sceniczna rządzi się daleko posuniętą konwencją. W teatrze najważniejszą rzeczą jest słowo reprezentowane przez aktora. Film — jest zaw­sze bardziej dosłowny, potocz­ny, bardziej zbliżony do życia, a słów na ogół nie lubi.Nie mamy, niestety, aktor­stwa filmowego, takiego, jakie­go dopracowali się Włosi czy Francuzi. U nas grają aktorzy sceniczni. Z każdym nowym fil mem pojawiają się nowe na­zwiska i nikną, zanim ich wła­ściciele nauczą się filmowcści. Na palcach jednej ręki można policzyć tych aktorów, którzy zdobyli trwalsze miejsca w pa­mięci widza. Prawdę wszyst­kich dostarczył dwuseryjny film Kawalerowicza, jedynego ibodaj reżysera, który — obok Munka — potrafi właściwie kie rować aktorem.

rowe twarze, grę świateł i cieni w tak hojnym tu słońcu...
— Przywiozłem' z sobą tiuż 1 

materiału do pracy, tworzyw • 
warsztatowego, z którego spró­
buję wydobyć całą oryginal­
ność tego kraju i ludzi. Nic 
wiem, czy mi się to uda. IF 
każdym razie pracy czeka 
mnie dużo.O przysłowiowym „tureckim kazaniu" dowiadujemy się, że dla Polaka nie jest ono znowu tak niezrozumiałe.

Ludziom wychowanym w teatrze 
bardzo trudno przychodzi przezwy­
ciężyć sceniczny sposób gry, opa­
nować nawyk ekspresji słowa i ge­
stu. O kłopotach tych mówił Pu- 
dowliin przy realizacji „Matki" w 
roku 1925 (rolę tytułową grała W. 
Baranowska): aktorka... „cofała
się, chwytała się za głowę, wyko­
nywała mnóstwo ruchów, z których 
każdy przerażał mnie przesadą. 
Wszystko, co robiła, odczuw’ałem, 
jako nieznośne dla mnie, teatralne 
zgrywanie się. Zaproponowałem jej 
próbę zagrania tego fragmentu bez 
żadnego ruchu, bez żadnego gestu, 
przy jednoczesnym zachowaniu 
przeżywanego stanu duchowego*).A więc stany uczuciowe trze­ba wyrazić na ekranie inaczej niż na scenie. Jak? Tutaj czę­sto zaczynają się dalsze, niepo­rozumienia. Reżyser zabrania gestykulować, w porządku, trzeba ,,to“ zagrać twarzą. Jest okazja do popisania się. Po­nieważ zbyt wiele w naszych filmach wyraża się poprzez dialog, a przy dialogach trudno, nie pokazać twarzy, więc ak­tor „gra" mimiką na całego, wy nagradzając sobie w dwójnasób ograniczenia gestu. Czarta wy­pędza się Belzebubem.Zaryzykuję twierdzenie, że właśnie w nadmiarze gry mi­micznej tkwi głównie słabość

Nie mamy w Polsce aktorstwa 
filmowego, takiego, jakiego do. 
pracowali się Francuzi czy 
Włosi. ' (Na zdjęciu — wybitny, 
bardzo filmowy aktor F. Lulli 
w filmie „Ucieczka do Fran­

cji".)polskiego aktorstwa filmowego. Filmy nasze cechuje swoista monotonia, aktorska. Parafra­zując słowa mistrza Gałczyń­skiego: „mimika, mimika, tkli­wa dynamika..." i — jak ma-
*) Nb. nadmiar gestykulacji był 

jednym z zasadniczych braków 
„Matki" — Dońskiego.

wiał (tym razem) szekspirowski Hamlet: „Siowa, słowa...".Drętwe czy nie drętwe — nie wielka różnica.Oddajmy jednak sprawiedli­wość aktorom. Główną winę po nosi tutaj kto inny.Jedną z najbardziej wzrusza­jących scen z filmów wielkiego Chaplina jest ta, w7 której ma­ły człowieczek, wzgardzony przez ukochaną kobietę, odcho­dzi smutnym, śmiesznym kro­kiem odwrócony do widza ple­cami. („The Tramp"). Podobną scenę zobaczymy w zakończe­niu „Dzisiejszych czasów".Zastanówmy się, co tu jest aktorskiego? Nie widzimy ani twarzy, ani gestów, które wy­rażałyby wzruszający smutek zakochanej kukiełki. Prawda, że Chaplin był genialnym akto­rem, że stworzył sylwetkę ak­torsko niepowtarzalną. Ale zwy cięstwo w tych scenach odniósł przede wszystkim jako reżyser, nie jako aktor. Zagrały tutaj nie tyle jego umiejętności aktor skie, ile stworzona przez niego sytuacja. Chaplin — reżyser oddał Chaplinowi — aktorowi największą zasługę: wzbudził wzruszenie widowni nie uka­zując twarzy.Podobnych scen można zna­leźć w historii kinematografii wiele. Sięgnijmy jeszcze do Ei­sensteina, do jego słynnej se­kwencji „schodów odesskich" w „Pancerniku Potiomkinie". I znów znajdziemy tam brak ak­torstwa — w sensie kreacji. Znajdziemy postaci „zagrane" przez nie-aktorów, znajdziemy kapitalny montaż, dzięki któ­remu kamienne postaci lwów ożywają, zdają się gotować do. skoku. Wielka scena — bez wiel kich kreacji.Podobnych przykładów do­starczają także wybitne filmy neorealizmu włoskiego („Zło­dzieje rowerów", „Rzym godzi­na jedenasta"). Sytuacja, de­tal, drobny rekwizyt, umiejęt­ność posłużenia się kontrastem — wywiera silniejsze wrażenie niż najwspanialsza twarz.Dochodzimy do sedna spra­wy. Film, to przede wszystkim ruchoma sytuacja. Dialog jest statyczny. I dlatego gra oparta na dialogu będzie statyczna, niefilmowa. Siła oddziaływania •bohatera na widza zależy prze­de wszystkim od reżysera, od umiejętności zbudowania s y- t u a c j i, od jego p o m y s 1 o w o ś c i. Bez niej aktor zawsze będzie musial wykonywać czar ną robotę za reżysera robotę skazaną z góry na chłód wi­downi.
Janusz BINIEK



Okładka programu wydanego 
do prapremiery „Dam i huza­
rów" w Dobeln — Aleksandra 

Fredry.W DNIU 29 WRZEŚNIA BR. OBCHODZIŁ PIĘCIO­LECIE SWEGO ISTNIENIA PAŃSTWOWY TEATR ZIE MI LUBUSKIEJ W ZIELO­NEJ GÓRZE, JEDNA Z NAJRUCHLIWSZYCH PLA CÓWEK KULTURALNYCH ZIEM ODZYSKANYCH.

ściach miejskich i wiejskich Ziemi 
Lubuskiej oraz pogranicznych po­
wiatów Dolnego Śląska. l’rzez wi­
downię sceny lubuskiej przewinęło 
się w pięcioleciu 658.2G7 widzów. — 
Wiosną br. pracowity teatr bawił 
na kilkudniowych występach go­
ścinnych w Poznaniu ze staranną, 
głęboką inscenizacją sztuki Karela 
Capka — „Matka**. Była to polska 
prapremiera dramatu.W czasie zeszłorocznego V Światowego Festiwalu Młodzie ży i Studentów, PTZL nawiązał koleżeńskie stosunki z zespołem teatru powiatowego w Dobeln (Saksonia — NRD). Widomym przejawem zacieśniającej się współpracy stała się pomoc sce ny lubuskiej w przygotowa­niach do niemieckiej prapre­miery „Dam i huzarów4' — Al. Fredry, jaka odbyła się latem tego roku w Dobeln. Oprócz materiałów, dot. Fredry i jego epoki, dokumentacji scenogra­ficznej i kostiumologicznej, w pracach nad inscenizacją służy ła niemieckim artystom bezpo­średnią pomocą delegacja PTZL w osobach: dyrektora i kier. art. — Zbigniewa Kocza-Ciekawy jest rodowód sceny lubuskiej. Teatr wywodzi się z zespołu amatorskiego Za­kładów „Polska Wełna" w Zie­lonej Górze. W dzisiejszym ze­spole, obok artystów, którzy w ciągu minionych lat zasilili ka­dry teatru, znajdują się także „weterani1* z dawnego zespołu amatorskiego, przeważnie mło­dzi wiekiem, choć dojrzali już dopełnionym wykształceniem aktorskim.

W czasie swej pięcioletniej dzia­
łalności Teatr Ziemi Lubuskiej 
przygotował 42 premiery (w tym 
20 premier autorów polskich]. O- 
gólna ilość przedstawień w tym o- 
kresie wyraża się imponującą licz­
bą 1974, z czego 712 spektakli obej­
rzała stolica województwa, Zielona 
Góra, resztę zaś wystawiono w 
przeszło czterdziestu miejscowo­
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Polecamy go wszystkim, którzy 

uskarżają się na nudy, wczasowi­
czom na niepogodę, podróżnym w 
pociągach, studentom (nie na wy­
kłady!).., Nazywa się „Szaradzi- 
sta“ i jest jedynym w Polsce pi­
smem (dwutygodnikiem), poświęco 
nym wyłącznie rozrywkom umy­
słowym. Każdy numer zawiera kil­
kanaście krzyżówek, rebusów, za­
gadek, których rozwiązanie, choć 
sprawia nieraz dużo kłopotu, jest 
pasjonujące i przynosi wiele zado­
wolenia. Bardzo ciekawy jest też 
tzw. kącik brydżowy redagowany 
przez jednego z najlepszych bry­
dżystów Polski — gracza krakow­
skiego „Energetyka** mgr, B. Sei­
ferta.

Znajdziecie tam 1 ciekawe zagra­
nia z meczów brydżowych i intere­
sujące problemy rozrywkowe, mo­
żecie też nadsyłać własne uwagi do 
tyczące licytacji i rozegrań.

Zresztą zajrzyjcie sami... (b)
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Strona wewnętrzna pro­gramu „Dam i huzarów*' z facsimile listu Zbigniewa Koczanowicza—dyr. Państw, Teatru Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze. Treść listu brzmi:
„Drodzy Koledzy! „Damy 

i liuzary" — Aleksandra 
Fredry w Waszym teatrze 
w Dobeln — są i dla nas 
aktorów polskich uroczy­
stym i radosnym świętem. 
W dobie zacieśniającej się 
przyjaźni Naszych Naro- 
dóiv jest to najwymowniej­
szy dowód, że przyjaźń tę 
mierzymy nie tylko na de­
klaracje i słowa. Fakt ten 
stanie się dla nas bodźcem 
do pracy i zobowiąże nas 
do wzmożenia wysiłków, aby 
premiera „Intrygi i miło­
ści" — Fryderyka Schillera 
w Zielonej Górze była arty­
styczną odpowiedzią i zado­
kumentowaniem serdecznej 
przyjaźni naszych teatrów.

niem, niemniej zauważyła, że jego oczy nie patrzą już tak ostro, służbowo jak przedtem, może więc dlatego odwracał wzrok od niej i gapił się wciąż za okno. Zauważyła też, że w ukształtowaniu je­go ust jest coś z uśmiechu.
— Więc ile? — spytała szybko, zno­wu ze łzami w oczach.Była niebrzydka i bardzo szczuplutka, przez cienką sukienkę prześwitywały nogi. Poczuła jego badawczy wzrok na sobie, co dodało jej odwagi.
— A może by tak? — popatrzył na skórę, leżącą przed nim na podłodze.Kobieta oparła się o żelazne łóżko, jej sylwetka wydała się jeszcze bardziej eteryczna.Nagle odwróciła się i rżekła do dziec­ka, które nie wyjmowało paluszków z buzi.
— Heluniu, idź no na podwórze — wzięła dziewczynkę za rączkę, odprowa­dziła do drzwi, wypchnęła na zewnątrz

— pobaw się piłeczką — powiedziała jeszcze.Drzwi się za nią zamknęły, drobne kroki zaraz ucichły.
— Skąd pani tyle tego wzięła? — spytał inspektor.
— Kupiłam — rzekła — jeszcze nie 

zapłacona.Siadła na łóżku, pod którym znalazł tę nieszczęsną skórę.
— Czy naprawdę musi pan ją zabrać, 

skonfiskować, jak wy to nazywacie — spytała z teatralnym nieco uśmiechem.
— Niech pan zgadnie jak mi na imię?— rzuciła zalotnie.Dzieci piszczały na podwórku.

— Janina...
—Nie, dlaczego tak?
— Krystyna?Położyła , się prawie na łóżku, jej gło. wa dotykała poduszki, policzki zlewały się z nią w barwę niedopranej poszew­ki. Sukienkę miała zadartą ponad ko­lana...Inspektor chrząknął.
—■ świat jest taki piękny — rzekła

nowicza i kierownika literac­kiego — Zdzisława Giżejew- skiego, którzy w ostatniej fazie przygotowań przebywali w Dó- beln.Oba teatry zobowiązały się do dalszej współpracy reportu arowej oraz inscenizacyjnej. Kreistheater w Dobeln ma wy­stawiać corocznie jedną sztukę polskiego autora, teatr w Zie­lonej Górze analogicznie wpro­wadzi na afisz jedną sztukę autora niemieckiego, W reku bieżącym jest nią Schillerow- ska „Intryga i miłość4', zarazem przedstawienie jubileuszowe.
Na obchód pięciolecia przybyła 

z Dobeln do Zielonej Góry sześcio­
osobowa delegacja teatralna z dy­
rektorem teatru, reżyserem Gun- 
therem Klingnerem i kierownikiem 
muzycznym — Wolfgangiem Sup- 
pasem. Kilkudniowa wspólna wy­
miana doświadczeń teatralnych do­
prowadzi do jeszcze szerszej niż 
dotychczas współpracy obu scen z 
planowaną już wzajemną wymia­
ną inscenizacji włącznie.Obchód pięciolecia, jaki na­stąpił po uroczystym przedsta­wieniu „Intrygi i miłości44, prze rodził się w manifestację przy­wiązania, jaką publiczność lu­buska darzy swą scenę. W dniu tym Rada Państwa przyznała wysokie odznaczenia najbar­dziej zasłużonym pracownikom PTZL. Obok Zb. Koczanowicza, złote krzyże zasługi otrzymała trójka scenicznych weteranów, pamiętających niełatwo począt­ki narodzin teatru: Zofia Frie­drich, Stanisław Cynarski i Ka 
roi Hruby. Kilkanaście dal­szych odznaczeń otrzymali ar­tyści, pracownicy techniczni i administracyjni teatru.

O słynnych na cały nieomal świat wykopaliskach pre­historycznych w Biskupinie na Pałukach pisano już wiele. Pi sano szczegółowo i fragmentary cznie, naukowo i anegdotycznie. Nie pisano natomiast o szczegó łach odkrycia i o odkrywcy, nie pisano o legendzie krążącej wśród ludu, która nasunęła człowiekowi myśl, że na półwy­spie jeziora biskupińskiego coś się kryje, że wnętrze dwuhekta rowej, podmokłej, torfiastej łą­ki posiada niezbadaną tajemni­cę.A ponadto nie napisano ostat nio o najnowszych, tegorocz­nych odkryciach. Ziemia bo wiem zdradziła uczonym swe ta jemnice z epoki kultury łużyc­kiej, poprzedzającej na tym sa­mym-miejscu kulturę słowiań­ską, z której się wywodzi nasza polska kultura. Uczeni są, jak wiadomo, nienasyceni. Nie zado wala ich zwykle jakiś fragment, idą tropami historii w głąb dzie jów w poszukiwaniu nowych, nieznanych szczegółów. I tak badając każdą grudkę ziemi nat knęłi się ostatnio... Ale nie mąć my toku, czy jak kto woli kon­strukcji opowiadania, zacznij my od początku i trochę po po­rządku. GRODZICHA I DIABEŁ WENECKIJak na pewno niektórym czy­telnikom wiadomo „odkrywcą" Biskupina jest stary kierownik szkoły, Walenty Szwaj cer. Sta­ry oczywiście nie tyle wiekiem ile sprawowaniem funkcji spo­łeczno wychowawczej. Od 1933 roku jest bowiem kierownikiem szkoły podstawowej w tej wsi, na terenie której dokonano waż nych dla naszej historii odkryć.Korzystając z pobytu waka­cyjnego w okolicy odwiedziłem

Tekst i zdsęcia:

K. JaźwiecM
za jednym zamachem dwie miej 
scowości: Biskup in-Wykopalis- 
ka i Biskupin-Włeś. W pierw 
szej dowiedziałem się szczegó­
łów o nowych znaleziskach, w 
drugiej odwiedziłem p. Szwajce 
ra. Jego opowiadanie, którego 
treść znalem we fragmentach

ku nie dało żadnego wyniku. 
W rok później, podczas wykła­
du w siódmej klasie o prasło- 
wiańszczyźnie i odkryciach róż 
nych starych grodów, jeden z 
uczniów powiedział nieśmińło, 
że jego ojciec kopiąc na „Gro- 
dzisźe" torf wyciągnął dwa po 
tężtte, czarne kloce drzewa. Ten 
sam chłopak podał też, że biega 
jąc kiedyś na brzegu jeziora wi 
dział w trzcinie wystające z wo 
tiy grube kloce, ostro zakończo-

Fragment odkrytego w tym roku gródka obronnego, a raczej jego ru 
in z czasów Mieszka I. Na zdjęciu widoczne żarna kamienne, paienls 
ka i zarysy drewnianych podłóg w izbach.ne. Archeologowi - amatorowi od razu rozjaśniło się w głowie. Toż to przecież wyraźny ślad jakichś budowli.Kilka dni po tym, ludzie ko­piący torf niezmiernie dziwili się, że ich nauczyciel brodzi w kostiumie kąpielowym w trzci­nach, kopie na łące, rąbie siekie rą jakieś drzewo. Zebrawszy ja kie takie dane udał się p. Szwajcer do urzędu starościń-

od dawna, nasunęło mi myśl po dzielenia się z wami kilku cieką wymi relacjami. Oto one:
Od dawien dawna w okolicy Gą­

sawy i Żnina krążyła legenda o 
diabie weneckim. Miał on podobno 
przed wiekami swoją kryjówkę w 
podziemiach ruin starego zamczys­
ka, widocznych jeszcze dziś po dru 
giej stronie jeziora biskupińskiego 
od strony wsi Wenecja (w okolicy 
są jeszcze dwie miejscowości o ob­
cych nazwach — Paryż i Rzym).
Ów legendarny diabeł urządził so­
bie wejście do kryjówki pod wodą, skiego w Żninie. Urzędnik zaj-
z półwyspu biskupińskiego, gdzie

rzekła ci­fu jeszcze
— No... —

— a życie takie trudne, takie tragicz­
ne, dlaczego?Nie unnał znaleźć na to odpowiedzi. Z jednej strony miał niebo, słyszał pisk dzieci, dzwonki tramwajów, z drugiej miał — Mrówkę.

— Trzeba się spieszyć — cho — bo.... ona gotowa 
przyjść — przymknęła oczy, rzekła szeptem.

— Pani mnie źle zrozumiała — po­wiedział głośno. Uszczypnął się w udo tak mocno, że o mało nie złamał sobie paznokcia. — Połowę skóry będzie dla 
mnie — mówił wolno i wyraźnie — a 
połowę zatrzyma pani i... kamień w wo­
dę, dobra? — krzyknął bijąc dłonią w kolana.Usłyszał z dołu głos małej dziew­czynki, potem płacz, widocznie ktoś o- debrał jej piłkę.Kobieta siadła na łóżku, poprawiła sobie włosy, wygładzała pomarszczo­ną sukienkę. Oczy miała wstydliwie spuszczone, ale usta wykrzywione w złości.

— Jutro wieczorem — proszę zapa­
kować połowę skóry — rzekł cicho.Milczała.

— No, to ja już pójdę — powiedział 
—a więc jutro ISięgnął po czapkę i wyszedł.Mrówka podniosła się gwałtownie z łóżka. Nie mogła zrozumieć tego kroku mężczyzny.

— Dlaczego mną pogardził? — otwo­rzyła okno. Dzieci krzyczały cienko, skacząc na jednej nodze dookoła śmiet nika.Inspektor przechodził niedźwiedź w spodniach, rokie nogawki zamiatały
— Ty byku, chamie! - nim.Nie obejrzał się, znikł w bramie.
— Przecież ja nie jestem jeszcze sta­

ra, mam dopiero trzydzieści pięć lat!— zapomniała teraz kim jest, że szyje

podwórzem, których sze- bruk.- zawołała za

bambosze, że na podłodze leży pakiet „lewej" skóry. Stanęła przed lustrem. Ujrzała siebie w tej błękitnej, cieniut­kiej sukience, podniosła ją wysoko, za­częła skrupulatnie oglądać swoje ciało, białe i delikatne.— Dlaczego? — spytała siebie.Zaniosła się łkaniem, schowała głowę w poduszkę, jej drobne ciało drgało konwulsyjnie, zwijała się na posłaniu jak dżdżownica. Na podwórzu handlarz wywrzaskiwał swoje oferty. Zerwała się z łóżka, wypiła jeden, drugi, trzeci kieliszek wódki. To ją uspokoiło.Czmychając jeszcze nosem włożyła żakiet wytarty na rękawach, pociągnę­ła ogryzkiem kredki usta i wychyliła się przez okno.
— Heluniu — krzyknęła w stronę śmietnika, za którym dzieci bawiły się w chowanego — pójdziemy do miasta...Nie czekając na odpowiedź, zbiegła lekko ze schodów.Za chwilę obie szczuplutkie, w leciut­kich niemal przezroczystych sukienkach oddalały się wąską uliczką starego mia­sta w kierunku ratusza. Na straganach leżała młoda marchew, kapusta i kala­repa.Kupiła małej dziewczynce dwie mar­chewki: — Masz, gryź — rzekła do dziecka.Następnego dnia wieczorem przyszedł inspektor po połowę skóry. Mrówka jak by trochę jeszcze obrażona, udała, że go nie widzi, ale transakcja została do­konana. Mała dziewczynka spala już w łóżku swej matki, a z ulicy dochodziły dzwonki tramwajów.Mrówka pożegnała go chłodno, pra­wie nie tak jak kupiec kupca. Gdy z ciężarem na plecach windował się scho­dami w dół, rzekła do siebie:
— Niesłychane, żeby skóra tak p o- 

dr o ż ala.n

Zrekonstruowana według znalezisk 
(chatka naszych praojców sprzed 
(2500 lat. Na prawo brama wiodąca 
(do Grodziszcza, z wieżą strażniczą 
(i częścią walu obronnego — odtwo­

rzona również na podstawie wyko
palisk.

(Obecnie prowadzi się prace wyko­
paliskowe. Tu miał wychodzić 

(wśród ciemnych nocy, aby czynić 
ludziom zlo. Starzy jeszcze dziś 
drżą lekko na wspomnienie róż­
nych psot wyrządzanych podobno 
przez diabla Ich pradziadkom. Wi­
dać z tego, jak głęboko tkwi prze­
sąd i zabobon w umysłach pro­
stych ludzi, jak skrzętnie jest prze 
kazywany z pokolenia na pokole­
nie. Ale to tylko uwaga margineso 
w a.Usłyszana legenda o podwod­nym tunelu nasunęła nauczycie łowi myśl zbadania terenu. — Przed wyruszeniem przeprowa­dził wiele rozmów ze starszymi ludźmi. Usłyszał inną legendę. Oto ludność okoliczna półwysep jeziora biskupińskiego nazywa ła zwyczajowo „Grodzichą". Ta ką nazwą widocznie ochrzczono w dziejach dawniejszą wyspę z ruinami spalonego grodziszcza. Bo obecnie udowodniono nauko .wo, że teren wykopalisk stano- \ wił istotnie 2500 lat temu dość “ dużą wyspę. Stąd zapewne — „Grodzichą". Z tego możemy się domyślać, że nazwy dawane przez lud różnym miejscom, naz wy czasem bardzo dziwne, mają swoją podstawę historyczną. W każdej legendzie iub podaniu lu dowym mieści się jakaś cząstka prawdy. Legendy te — jak wie Tmy — były pierwszymi wska- Tzówkami do wielkiego odkrycia fz przeszłości naszych dziejów.

i URZĘDNIK STAROSTWA 
$ STUKA SIĘ W CZOŁO\ Pierwsze rozpoznanie dokona * ne przez nauczyciela w 1932 ro­

ntu jący się sprawami kultury wysłuchał opowiadania, potrak tował je humorystycznie i pa­trząc z uśmiechem na nauczy­ciela postukał się znacząco po głowie. Nie omieszkał jednak polecić, by Walenty Szwajcer zrobił odpowiednie doniesienie na piśmie. Odkrywca doniesie­nie zrobił, ale posłał je prof. dr. 
Józefowi Kostrzewskiemu w Po znaniu. Było to w listopadzie 1933 roku. Od tego czasu datu­je się też odkrycie sławnego na cały świat grodziszcza w Bisku pinie.

OSIĄGNIĘCIA I STRATYDruga wojna światowa znisz ezyła prawie cały dorobek nau­kowców polskich w Biskupinie. Hitlerowcy nie mogąc doszukać się tutaj niczego pragermań- skiego, postanowili przedwojen­ne odkrywki zasypać. Cel jasny. Skoro miejsce to nie może być dowodem na rzecz nacjonalizmu niemieckiego, niech zniknie, niech zarośnie trawą i szuwara mi, niech pójdzie w zapomnie­nie. Wszystkie plany i rysunki z lat 1933/39 wywieziono w nie­znane. Nie wiadomo czy będzie je można kiedykolwiek rewin­dykować.
„Nauce” niemieckiej w hitlcrow 

skim wydaniu udało się zatrzeć śla 
dy prasłowiańskiego grodziszcza — 
ale tylko na pewien czas. W 1946 
roku odkopano je ponownie. Prze­
prowadzono dalsze, szczegółowe ba 
dania, dokonano nowych odkryć 
znanych powszechnie z relacji 
prasowych. W ślad za tym zrekon­
struowano w pierwotnym stanie 

(Ciąg dalszy na str. i)

Odkrywca Biskupina, kierownik 
szkoły w tej wsi — Walenty Szwaj 
cer zajmuje się po zajęciach zawo­
dowych hodowlą pszczół. Na zdję­
ciu widzimy go przy wymianie ra 
mek pełnych apetycznego miodu 

na puste.



Na marginesie
VI! Kongresu Astronaufycznego„Planet nie należy traktować jak... kolonii!"

y skończone ostatnio obrady Na dowód tego, członkowie 
u VII Kongresu Astronau- owej delegacji przytoczyli tak 

tycznego w Rzymie, nie pozba. ty, jakoby Związek Radziecki 
wionę były akcentów, rzadko opanował już takie główne 
na ogół notowanych na zjaz. przeszkody, jak „wyposażenie 
dach tego typu. Oczywiście, w załogę satelitę, wzrastająco 
dominowały na nim przede temperaturę związana ze ,z'ja- 
wszystkim problemy techniczne wiskami aerodynaraiczny >ni,związane z podłożami między- zjawiska fizjologiczne występu planetarnymi; niemniej duże iące w czasie podróży, promie- novum stanowiły wypowiedzi niowanie kosmiczne itp." Ci traktujące o konsekwencjach, sami członkowie delegacji do- które wymkną w przyszłości dali, że wyposażeni w załogę

Lot ze stacji przestrzennej na Księżyc.na skutek zetknięcia się czło­wieka z planetami zamieszka­łymi przez istoty żyjące.Dużą sensację wywołało w związku z tym przemówienie uczonego amerykańskiego Ila- leya, który powiedział m. in. : 
„Podróżnicy między planeta mi 
nie powinni kolonizować, ani 
zatykać flag na innych plane­
tach, a w razie napotkania 
wyższych form życia, nie wol­
no im nastawiać się na podbój. 
Zasadom prawa międzyplane­
tarnego — ciągnął Haley — 
winno przyświecać hasło' „nic 
czyń innym, czego byś nie 
chciał, ażeby tubie czyniono!". I dalej: „Każdy statek ‘mię­
dzyplanetarny tylko wówczas 
będzie mógł lądować na innej 
planecie, o ile stwierdzi się 
zawczasu, że ładowanie « na­
wiązanie kontaktów nie za­
szkodzą ani badaczowi ani 
osobnikom badanym... Również — podkreślił Haley — żaden 
statek nie powinien lądować, 
jeżeli badane obiekty między­
planetarne nie zaproszą go do 
tego; inaczej bowiem wysyłać 
będziemy w przestrzeń słabości 
i niszczące zbrodnie dokony­
wane przez ludzkość".Oczywiście, pozostaje jesz­cze całkiem otwarty problem, czy spośród sąsiadów naszej ziemi, niektóre planety są w ogóle zamieszkałe. Pod tym względem astronomowie wyra­żają swe wątpliwości, zwraca­jąc uwagę na niepomyślne wa­runki atmosferyczne panujące na planetach układu słonecz­nego.Drugiej sensacji dostarczy­ła w trakcie trwania kongresu Agencja Reutera. Była nią wia domość, że Związek Radziecki może wyprzedzić w zakresie po droży międzyplanetarnej — Stany Zjednoczone. Liczeni amerykańscy przyjęli wpiaw- dzie tę wiadomość sceptycznie, lecz mimo to członkowie pew­nej delegacji zachodnio-euro­pejskiej (prosili o niepoda- wanie nazwisk), oświadczyli, że „ZSRR może zdołać wcześ­
niej umieścić ezlotoieka, na 
sztucznym satelicie, niż USA".

Szkółka czy uniwersytet?
(Dokończenie ze str. 1)i prac seminaryjnych, których uwieńczeniem ma się stać ory ginalna (nie kompilacyjna!) praca dyplomowa, magisterska czy inżynierska. Tak samo ora cownicy naukowi szczególnie zaś młodsi stażem —' asysten ci i adiunkci będą posiadać więcej czasu i możliwości dla samodzielnych studiów wybra nycb przez siebie problemów, będą mogli szybciej i pewniej robić karierę naukową w naj bardziej pozytywnym znacze­niu tego określenia.

Uniwersytety i inne szkoły

satelici używać będą, energii jądrowej dla dokonywania wy rzutów w przestrzeń, oraz na­pędu „fotonowego14. (korzy­stanie z energii świetlnej na­potykanej w przestrzeni!)
Na marginesie tej wypowie­

dzi warto jeszcze dodać, że ko­
ła kongresowe żywo zaintere­
sowały się wiadomościami o 
opracowaniu przez uczonych 
radzieckich projektu rakiety, 
która zdolna będzie do osiąg, 
nięcia Księżyca, „objechania 
go“ i do powrotu na ziemie.

W czasie trwania kongresu pe­
wien inżynier amerykański przed­
stawił opis sztucznego satelity zie­
mi. ochrzczonego nazwą „Van- 
guard”. Satelita ten osadzony bę­
dzie na trójstopogniowej rakiecie, 
przy czym ostatni człon rakiety — 
już jako samodzielny satelita — 
rozpocznie swą wędrówkę dookoła 
globu ziemskiego. Satelita taki, 
liczący 50 cm średnicy o wadze 
9,75 kg, (łącznie z trzyczłonową ra­
kietą ogólna waga wyniesie 18 t.). 
miałby obiegać Ziemię w czasie 
90 minut, przekazując automatycz­
nie na naszą planetę spostrzeżenia 
rejestrowane przez jego aparaty.Wspomniana już agencja, skomentowała również wystą­pienie delegacji radzieckiej podczas Kongresu Astronau- tycznego, która — według słów komunikatu—zachowywa­ła całkowitą dyskrecję. Jedynie prof., Siedow zwrócił uwagę uczestnikom kongresu na fakt, że w przyszłych podróżach międzyplanetarnych, uwzględ­nić trzeba będzie niebezpieczeń stwo związane z zetknięciem się w przestrzeni z meteory­tami.Niezwykle ciekawe obiady kongresu przyniosły wypowie­dzi, które stwierdzały, że w okresie najbliższych kilkunastu lat, sztuczne Księżyce krążące dookoła Ziemi będzie można wyposażyć w załogę, a przed końcem bieżącego stulecia — człowiek pojawi się na Księży­cu, (M. 3.)

wyższe stają się wreszcie na nowo uczelniami ludzi doros­łych. a nie szkółkami dla nie dojrzałej młodzieży, którą trze ha prowadzić troskliwie za rączkę o4i wykładu do egza­minu. Miło jest napisać powyż sze zdanie — jeszcze przyjem­niej oczekiwać na realne jego efekty w postaci ciekawych i wartościowych prac nauko­wych a zwłaszcza ■ w osobach ludzi, których bez cudzysłowu będzie można określać i uwa żać za inteligentów w pełnym bogactwie tego określenia. Oby — iak najprędzej!
ZBIGNIEW PĘDZlNSKI

Z satyry ukraińskiej Iwan Zolotarewsfepj

paiuło Ktuczyna
poeta i satyryk z Kijowa, popularny bajkopisarz

SŁONECZNIK
Słonecznik, z samochwalstwa swego słynny, 
Przechwalał się bez miary i bez końca:
— Wszystkie rośliny mi zazdrościć winny,
Bo całkowitą władzę mam nad słońcem!
W pogodny dzień, gdy naród śnie i młóci, 
Czynie prawdziwe swoją głową cuda: 
Gdziekolwiekbym ją, wierzcie, zwrócił, 
Natychmiast ze mną słońce tam się uda. 
Wynika z tęgo, że w potrzebie 
Zatrzymać mogę je na niebie,
A powiem mu: „Do tyłu całą parą!44,
Z zachodu na wschód skręci zaraz... —*
Tę bajkę, czytelniku, bez wahania 
Zarozumialcom daj do przeczytania.Przełożył

EUGENIUSZ ŹYTOM5RSKI

Kardynał Clasini chciał 
zadrwić z Petrarki i za­
pytał go, czy potrafiłby 
jednym łacińskim słowem 
napisać: „150 osłów".

Petrarka napisał na kart 
ce:

— CL-ASINI (CL — 
rzymskimi liczbami oznacza 
150, asini — po łacinie 
osły). (B)

Paganini brał udział w 
koncercie, na którym publi­
czność wygwizdała pętaną 
śpiewaczkę. Gdy przyszła, 
kolej na występ Paganinie­
go, podszedł na przód estra 
dy i powiedział do publicz­
ności, która w napięciu 
czekała na jego grę:

— Teraz usłyszycie pań­
stwo głosy osób, które przed 
eh wiła, gwizdały.

Genialny skrzypek zaczął 
naśladować z nadzwyczajną 
dokładnością ryk osła.

Po tym jego wystąpieniu 
koncert się skończył, ponie­
waż Paganini musial uciec 
przed gniewem tłumu, któ­
ry z wściekłością. rzucił się 
na estradę. (B)

Co nowego 
w Biskupinie

(Dokończenie ze str 8) 
część grodziszcza, zgromadzono 
wiele uratowanych lub na nowo 
wykopanych eksponatów, stanowią 
cych dziś treść Muzeum Biskupiń­
skiego.Dzisiaj badania prowadzone są systematycznie dalej. W bie żącym roku odkryto na wzgór­ku i na gruzach starego grodzi szcza nowe ślady budowli z póź niejszego okresu historycznego. Po rozkopaniu ukazały się uezo nym szczątki warownego gród­ka z czasów Mieszka I. Fakt ten ustalono na podstawie zna­lezionych w tym samym miej­scu narzędzi wojennych i rolni­czych. W okolicy gródka w pro mieniu mniej więcej kilometra do dwóch, odkryto cztery osady rolnicze z tego samego okresu oraz jedną osadę rybacką po przeciwnej stronie jeziora.

Zc znalezionych tam szczątków 
archeolodzy wysnuwają taki wnio­
sek - hipotezę: gródek byl warów 
ny, mieszkali w nim rycerze z ja­
kimś władyką na czele. Osady oko 
liczne niusiały stanowić zaplecze 
rolniczo - zaopatrzeniowe. W razie 
napaści nieprzyjaciela ściągano 
prawdopodobnie do gródka całą 
ludność osad wraz z inwentarzem.Biskupin, obok znaczenia hi­storycznego, świadczącego o polskości tych ziem, ma również znaczenie praktyczne. Oto co roku podczas dwumiesięcznych wakacji kształcą się tu prakty­cznie dziesiątki studentów ar­cheologii i prehistorii. I yr tym roku była ich tu setka w dwu miesięcznych turnusach z clr Ra
jewskim na czele.Na półwyspie zbudowano schludne baraki na mieszkania dla studentów i dla stałej za­łogi. Baraki te łącznie z rekon­strukcją starego osiedla i wieżą obserwacyjną czynią wrażenie osiewa i stąd słusznie na mapie okolicy znalazła się przy czerwo nym kółeczku nowa nazwa: Bis 
kupin - Wykopaliska.

Kazimierz JAŻWIECK1

&PALĄCA KWESTIA
Sprawami Jegor jak mchem obrastał,
Spraw przybywało bez liku;
Lecz każda gdzieś się zacięła

i basta —
Nie widać było wyników.
Choć Jegor w biurze orze jak może,
Choć w morzu papierów brodzi,
Choć sprawy stawia na ostrzu noża —
Wciąż z tego nic nie wychodzi.
Gdy na Jegora zwrócono oko 
I popatrzono nań z bliska —
Cała, rzecz poszła dosyć wysoko:
Zdjęto

stanowiska.
I spójrzcie!

Oto
stoi przy sterze 

Innej poważnej centrali,
Znów sobie sprawy do serca bierze 
I nie posuwa ich dalej.
Na „winnych44

wokół
nagany miota,

Dwoi się, robi co może,
I wciąż odłogiem leży robota...
A gdzie tkwi problem?

W Jegorze... 
Przełożył

ANDRZEJ DOLĘGOWSKI

WIRUS

PEWNEMU
I kurek z wieży ci nie rad.
Przynajmniej wierzy w jedno — w wiatr.

WESTCHNIENIE
O paragrafie, paragrafie!Czemuż cię zgłębić nie potrafię!!

ONI
Ktoś się topił w kipieli. 
Szczęściem — w pewnej chwili 
przyszli ludzie. Stanęli.
I głębokość zmierzyli,

HIGIENA '
Ręka rękę myje, 
częściej niżłi szyję!!

— Co za pech! Deszcz pada.,.

Coś dla mężczyzn
Chrzest

Piękny pulower męski z grubej, szarej wełny. Można. go 
nosić pod wiatrówkę lub do biura bez marynarki. Na jego 
wykonanie potrzeba 1 kg wełny dość grubej. Ściągacz 

golf robione są tym samym ściegiem, obojczyk zas'poń­
czoszniczym. Małe, kieszonki dopełniają całości.

„Złota rybka":
Wypuść mnie staruszku 

w morze!
Wg J. Czerepanowa

Pozostanę tu jeszcze chwi- Zę/ Tam, na górze pada deszcz. 1 (Ayanguardia)


